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AR KA DIUSZ KO ZA CZUK

W lo go Par ku Kra jo bra zo we go Do -
li ny Dol nej Od ry, do któ re go na le -
ży Mię dzy o drze, mo że my zo ba -
czyć zi mo rod ka. Nie bez po wo du,
gdyż zna lazł on tu taj ide al ne wa -
run ki do ży cia i spot kać go moż na
prak tycz nie wszę dzie przez ca ły
rok. Ten pta szek wy spe cja li zo wał
się w po lo wa niu na drob ne ry by,
któ re wy pa tru je z ulu bio nych cza -
tow ni. Ster czą ce ni sko nad po -
wierz chnią wo dy ga łę zie po wa lo -
nych drzew są właś nie ta ki mi cza -
tow nia mi, a cień, któ ry rzu ca ją, po -
wo du je, że ła twiej jest wy pa trzyć
zdo bycz. Mi mo pstro ka te go ubar -
wie nia, trud no wy pa trzyć sie dzą -
ce go nie ru cho mo wśród ga łę zi zi -
mo rod ka. Pły wa jąc ka ja kiem, moż -
na ukryć się w cie niu po wa lo ne go
drze wa. Je że li nie bę dzie my się ru -
szać i za cho wa my ci szę, to zi mo -
ro dek zi gno ru je na szą obec ność
i przy le ci, by wy pa try wać sma ko -
ły ków pod po wierz chnią wo dy.

Wład ca, czy li orzeł bie lik
O ile w go dle par ku wid nie je zi mo ro -
dek, to wład cą tych te re nów jest zpew -
no ścią orzeł bie lik (we dług sy ste ma -
ty ki nie jest or łem, ale tra dy cyj nie tak
jest na zy wa ny). Bie lik to nasz naj wię -
kszy ptak dra pież ny. Ży wi się głów -
nie ry ba mi i ptac twem wod nym, oraz
pa dli ną. Bie li ki są bar dzo płoch li we.
Cięż ko zbli żyć się do nich na mniej
niż 200, na wet 400 me trów. Jed nak
ka ja kiem moż na pod pły nąć do nich
o wie le bli żej, na wet na oko ło 50 me -
trów. Pta ki bo ją się wy pro sto wa nej
ludz kiej syl wet ki na lą dzie. Nie czu ją
aż ta kie go lę ku, gdy sie dzi my w ka ja -
ku. Bie lik ma zwy czaj ob ser wo wać
oko li cę z czub ka drze wa. W sło necz -
ne dni szy bu je wy so ko, wy ko rzy stu -
jąc swo je ogrom ne „de sko wa te” skrzy -
dła i wzno szą ce prą dy ciep łe go po -
wie trza.

Cza pla si wa, kor mo ran, ka czka
krzy żów ka, ła będź nie my, ły ska, ko -
kosz ka, per koz dwu czu by to ko lej -
ne pta ki, któ re spot ka my na Mię -
dzy o drzu przez ca ły rok. Uwa gę
zwra ca wą sat ka. Cy na mo no we
ubar wie nie jest do sko na łym ma -
sko wa niem dla te go ży ją ce go
w trzci no wi skach pta ka. Sa miec ma
po pie la tą gło wę z pod łuż ny mi ciem -
ny mi pla ma mi ko ło dzio ba, któ re
wy glą da ją ni czym wą sy. Wą sat ka
ży je gro mad nie, jest bar dzo ruch -
li wa i to wa rzy ska, o czym moż na
się prze ko nać, pły wa jąc ka ja kiem
bli sko trzcin. Ła two ją usły szeć.
Cha rak te ry stycz ny od głos spra wia,
że ptasz ki na zy wa ne są „pin gpon -
ga mi”. Coś w tym jest.

Wios ną ma my oka zję ob ser wo -
wać pta ki, któ re po wra ca ją z zi mo -

wisk, łą czą się w pa ry, szu ka ją miej -
sca na gnia zda i pie czo ło wi cie zbie -
ra ją ma te riał do je go bu do wy. Chy -
ba naj lep szym bu dow ni czym wśród
nich jest re miz. Sa miec kon stru u je
swo je mi ster ne, wor ko wa te gnia zdo
w po bli żu wo dy lub tuż nad nią, naj -
czę ściej na wi szą cej ga łąz ce wierz -
by. Ja ko bu dul ca uży wa pu chu i włó -
kien ro ślin nych. W daw nych cza sach
gniazd re mi za uży wa no ja ko… bu ci -
ków dla dzie ci.

Są jed nak pta ki, któ re nie mar twią
się bu do wą gnia zda. Cha rak te ry stycz -
ne „ku ka nie” ku kuł ki, bo o niej mo wa,
do bie ga wios ną na Mię dzy o drzu prak -
tycz nie z każ dej stro ny. Ten do brze
zna ny wszyst kim od głos to na wo ły wa -
nie sam ca. Ku kuł ka wy bie ra ta kie drze -
wa, z któ rych bę dzie mia ła do bry wi -
dok na oko li cę i sia da jąc na nich, wy -
szu ku je gnia zda in nych pta ków, aby
pod rzu cić swo je ja jo.

Wraz wy dłu ża niem się dnia, wio -
sen ny har mi der cich nie, co nie zna -
czy, że ży cie na Mię dzy o drzu za mie -
ra. Pta ki sta ją się bar dziej skry te i zaj -
mu ją się wy cho wy wa niem mło dych.
W cza sie la ta wie le ma łych pta ków po -
wtór nie przy stę pu je do lę gów. In ne
od po czy wa ją i zbie ra ją si ły na wę drów -
kę mi gra cyj ną. Pły wa jąc ka ja kiem po
Mię dzy o drzu, mo że my na pot kać sa -
mi cę krzy żów ki, za któ rą pły nie dłu gi
rzą dek mło dych.

La tem czę sto spot ka my ry bi twę
rzecz ną oraz czar ną. Ich ulu bio nym
miej scem są pa li ki sie ci ry bac kich.
La to to rów nież do bry okres na ob -
ser wa cję pta ków dra pież nych. Naj -
czę ściej spot ka my my szo ło wa, któ -
ry zwy kle szy bu je wy so ko na nie bie,
błot nia ka sta wo we go i ka nię ru dą,
któ re za zwy czaj pa tro lu ją pod mo -
kłe te re ny.

Kra i na bo brów
Je sień na Mię dzy o drzu to czas wiel -
kich zmian. Ta po ra ro ku da je nam
moż li wość ob ser wo wa nia go ści z da -
le kiej pół no cy. Nie któ re pta ki za trzy -
mu ją się u nas na od po czy nek, a in -
ne zo sta ją u nas na ca łą zi mę. Szla ki
wę dró wek pro wa dzą zwy kle wzdłuż
rzek, dla te go pły wa jąc je sie nią, zo ba -
czy my nie je den klucz gę si, ka czek lub
żu ra wi. Go ście, któ rych moż na zo ba -
czyć je sie nią na Mię dzy o drzu, to ła -
bę dzie krzy kli we, któ re ła two roz poz -
nać po cha rak te ry stycz nym trą bią -
cym od gło sie i żół to-czar nym dzio -
bie, nu ro gę si, zi mu ją ce sta da bie la -
czków, gą go łów i czer nic.

Mię dzy o drze to nie tyl ko pta ki. To
tak że kra i na bo bra, wy dry, piż ma ka,
dzi ka lub li sa. Te ren ten za miesz ku ją
rów nież pła zy, ga dy, oraz nie zwy kle
licz ny świat owa dów. Ta róż no rod ność
spra wia, że każ da wy cie czka po ka na -
łach Mię dzy o drza mo że być za ska ku -
ją cą przy go dą.1

Pły wa ją ce ogro dy: co tu
ćwier ka wga łąz kach?
To z ka ja ka, a nie ha ła śli wej ło dzi mo to ro wej moż na zo ba czyć bie li ka, so ko ła, cza plę, bo bry, któ re są sia du ją 
z miesz kań ca mi wiel kie go mia sta. Mię dzy o drze to raj dla mi łoś ni ków przy ro dy

Kon kurs: 
wy graj wy cie czkę

Za pra sza my na wspól ną wy pra -
wę po nie zna nych za kąt kach Mię -
dzy o drza. Wy cie czka od bę dzie się
w naj bliż szą so bo tę, 22 ma ja. Po pły -
nie z na mi 16 osób, któ re naj cie ka -
wiej od po wie dzą na py ta nie: Dla cze -
go chcesz po znać pły wa ją ce ogro dy?

E-ma i le na le ży wy sy łać na adres:
ka mi la.mat czak@szcze cin.ago ra.pl
od dziś do piąt ku, 21 ma ja do godz.
12. Pro si my o po da nie w każ dym
ma i lu nu me ru te le fo nu ko mór ko -
we go oso by, któ ra chce wziąć udział
w wy pra wie. Na ka ja ko wą wy cie -
czkę po Mię dzy o drzu za bie rze my
16 osób, któ rych uza sad nie nia spo -

do ba ją nam się naj bar dziej. Uczest -
ni ków po in for mu je my te le fo nicz nie
w pią tek. Pod czas wy cie czki bę dzie
moż na w pro stych kon kur sach wy -
grać ka ja ko we ga dże ty. Przy go to wa -
liś my 40 wo do od por nych etui na te -
le fo ny ko mór ko we i in ne dro bia zgi
ufun do wa ne przez fir mę Ka ja ki.pl
oraz 24 prze wod ni ki ka ja ko we po Mię -
dzy o drzu z au to gra fa mi au to rów
ufun do wa ne przez „Ga ze tę”.

Za pew nia my bez piecz ne, wy god -
ne, dwu o so bo we ka ja ki, ka mi zel ki ase -
ku ra cyj ne, wio sła. Uczest ni cy pły ną
jed nak na włas ną od po wie dzial ność.
Kon kurs adre su je my do osób po wy -
żej 21 lat.

Na stęp ne wy cie czki pla nu je my na
trzy ko lej ne so bo ty – aż do 5 czer wca.1

Pięk ny, lecz płoch li wy bie lik
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Sa mi ca per ko za dwu czu be go z par ką mło dych

A
N

D
R

ZE
J 

K
R

A
Ś

N
IC

K
I J

R

Zi mo ro dek, mi łoś nik ryb
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AN DRZEJ KRAŚ NIC KI JR

Wy cie czkę za czy na my na Dzie wo kli -
czu (np. ze sta ni cy wod nej PTTK). Pły -
nie my na pół noc, trzy ma jąc się le we -
go brze gu. Nurt Od ry dzie li peł na zie -
le ni Wy spa Kra in ka. Na jej po łud nio -
wym krań cu moż na się bez prob le -
mu de san to wać. Znaj du ją się na niej
ru i ny oś rod ka wio ślar skie go. Prze -
pły wa my wzdłuż przy sta ni wi docz -
nej na le wym brze gu. Za raz za nią, za
pa sem trzcin, wi dać obiek ty oczysz -
czal ni ście ków. Przed na mi Wy spa
Zie lo na. I oto pier wszy z wie lu nie sa -
mo wi tych wi do ków. Nad wierz choł -
ka mi drzew gó ru ją wie że. Pa zim, Po -
mor ska Aka de mia Me dycz na, Ka te -
dra – nie ma wąt pli wo ści, że przed na -
mi Szcze cin. Trzy ma my się le we go
brze gu. Za lek kim za krę tem ko lej ny
pięk ny wi dok. Wy so ka wie ża sta rej
ga zow ni wy glą da ni czym la tar nia mor -
ska wi ta ją ca wpły wa ją cych do mia -
sta. Na ho ry zon cie jak na dło ni ca łe
mia sto z naj bar dziej cha rak te ry stycz -
ny mi bu do wla mi. Do pły wa my do pra -
we go brze gu. Tu na te re nach daw nej
stocz ni rzecz nej wi dać dłu gie, sze ro -
kie szy ny scho dzą ce wprost do rze -
ki. To slip dla re mon to wa nych ba rek.

Zwra ca jąc uwa gę, czy ma my wol -
ną dro gę, prze ci na my Od rę i znów
je steś my przy le wym brze gu. War -
to zwró cić uwa gę na ka mie ni cę sto -
ją cą przy ul. Ko lum ba. Jej ścia na od
stro ny rze ki scho dzi pro sto do wo -
dy. Część na brze ża znaj du ją ca się
kil ka set me trów da lej na zy wa na jest
Szcze ciń ską We ne cją. Fa brycz na za -
bu do wa z czer wo nej ceg ły z po cząt -
ku XX wie ku tak że stoi „na wo dzie”.
To je den z naj bar dziej ma low ni czych
za kąt ków nad o drzań skie go Szcze -
ci na. Prze pły wa my wzdłuż sta rych
fa bryk, ko ło Wy spy Ja skół czej, pod
sta rym ni to wa nym mo stem. Na le -

wo Dwo rzec Głów ny. Po pra wej, na
wy spie – wie ży czki przy czół ku nie ist -
nie ją ce go już przed wo jen ne go mo stu
(Bah nhofsbrücke).Przed na mi most
ko le jo wy, a po tem most Dłu gi. Środ -
ko we przę sło by ło kie dyś zwo dzo ne.
Od spo du (czy li z ka ja ka) wi dać świet -
nie me cha niz my pod no szą ce.

Już spod Tra sy Zam ko wej wi dać
wy ła nia ją ce się Wa ły Chro bre go. Pły -
nie my do brze gu Wy spy Grodz kiej,
gdzie znaj du je się drew nia ny po most.
Moż na przy nim za cu mo wać, a je śli
wyj ście z ka ja ka spra wia trud ność – wy -
star czy po pły nąć na pra wą stro nę wy -
spy, gdzie brzeg ła god nie scho dzi do
wo dy. Z wy spy Wa ły Chro bre go wy -
glą da ją bar dziej im po nu ją co, niż z ja -
kie go kol wiek in ne go miej sca.

Op ły wa my wy spę, spo glą da jąc na
stocz nię, na brze ża por to we, na brze że
Sta rów ka ze sta ry mi dźwi ga mi. Wra -
ca my na po łud nie. Przed mo stem ko -
le jo wym skrę ca my w le wo w Ka nał Zie -
lo ny, mi ja jąc po pra wej przy stań WOPR.
Za ni skim mo stem ka nał fak tycz nie jest
„zie lo ny”. Spoś ród tej zie le ni na le wym
brze gu wy ła nia się sa mot na ka mie ni -
ca. Do pły wa my do Par ni cy. Tu pro szę
się od wró cić i spoj rzeć na wi dok za ple -
ca mi: wo da, zie leń, wie ża PAM i Ka te -
dra. Oto Szcze cin nad wo dą!

Par ni cą prze pły wa my pod mo stem
ko le jo wym i kie ru je my się wzdłuż Wy -
spy Puc kiej i Zie lo nej na po łud nie.
I znów to nie my w zie le ni. Na po chy -
lo nych nad wo dą drze wach czę sto
moż na do strzec płoch li we cza ple. Kie -
dy zbli ży my się do skrzy żo wa nia z Od -
rą – pro szę się obej rzeć. Za mek i Wa ły
Chro bre go z tej per spek ty wy to ną
w zie le ni osa dzo nej w wo dzie. Od rą
wra ca my na Dzie wo klicz.

Tra sa tej wy cie czki li czy oko ło
13 km. Przy spo koj nym wio sło wa niu
i kil ku od po czyn kach na le ży na nią za -
re zer wo wać co naj mniej 4 go dzi ny.1

Mia sto wi dzia ne z ka ja ka
Chcesz zo ba czyć, jak nie sa mo wi cie wy glą da Szcze cin od stro ny wo dy? Oto tra sa w sam raz dla cie bie

Prak tycz ne po ra dy 
Jak nie wpaść 
do wo dy? 

Ka jak zu peł nie nie słusz nie
ucho dzi za bar dzo wy wrot ną i nie -
bez piecz ną jed nost kę. Je śli jed nak
się oba wiasz, wsiądź na płyt kiej wo -
dzie przy pla ży i po sta raj się tak
roz bu jać ka jak, by się prze wró cił.
Za pew nia my: to bar dzo trud ne.

Tak jak przy jeź dzie na ro we -
rze czy nar tach, waż ne jest jed -
nak za cho wa nie pew nych za sad.

Oto garść pod sta wo wych in for ma -
cji i po rad od no szą cych się do pły wa -
nia ka ja kiem po oko li cach Szcze ci na.

Wsia da nie iwy sia da nie
Je dy ny mo ment, gdy na wet na
spo koj nej wo dzie moż na wpaść

do wo dy. Zwy kle je steś my jed nak
przy brze gu,  gdzie głę bo ko nie
jest.

Pod sta wo wa za sa da, o któ rej nie
moż na za po mi nać: nie za leż nie od głę -
bo ko ści – nie sta je my na dnie ka ja ka,
na wet je śli ktoś go trzy ma.

Wsia da nie i wy sia da nie przy
pla ży jest bar dzo pro ste. Ka ja ka
nie trze ba wy py chać na głę bię. Na -
wet je śli ka dłub osią dzie na dnie.
Zwy kle ła two jest odep chnąć się
wio sła mi.  Trud niej  jest ów ma -
newr prze pro wa dzić przy po mo -
ście. Naj pierw umiesz cza my w ka -
ja ku no gi i pod pie ra jąc się o po -
most ra mio na mi opusz cza my pu -
pę na sie dze nie, pro stu jąc jed no -
cześ nie no gi.

Do brze, gdy ka jak mo że przy trzy -
mać dru ga oso ba (na po mo ście lub sie -
dzą ca już w ka ja ku).

Wio sło wa nie
1. Nie gar bi my się, nie trzy ma my

wio sła przy klat ce pier sio wej. Przy
wio sło wa niu pra cu ją nie tyl ko rę ce,
ale ca ły tu łów, a na wet no gi.

W skró cie mach nię cie wio słem
po win no wy glą dać tak: pro stu je my
le wą rę kę i jed no cześ nie nie co tu -
łów tak by le wym pió rem wio sła się -
gnąć jak naj da lej. Za nu rza my pió ro
(pra wa dłoń jest wów czas mniej wię -
cej na wy so ko ści czo ła) i prze cią ga -
my je za sie bie zgi na jąc le wą i pro -
stu jąc pra wą rę kę. Jed no cześ nie ob -
ra ca my tu łów, wspo ma ga jąc tym sa -
mym ruch ra mion. Wy cią ga my pió -
ro wio sła z wo dy i po wta rza my ruch
jak w lu strza nym od bi ciu wio słu jąc
z pra wej.

Do brze je śli ka jak ma pod nóż ki.
Moż na się wte dy o nie za przeć, co uła -
twia wio sło wa nie ca łym cia łem. Ma -

cha jąc tyl ko rę ko ma pad nie my po kil -
ku ki lo me trach.

2. W za ra sta ją cych ka na łach wio -
sła za nu rza my jak naj pły cej. Ina czej
wy cią gnie my z wo dy cięż kie pió ro owi -
nię te wo do ro sta mi.

3. Wiatr jest zwy kle bar dziej od -
czu wal ny niż prąd. Sil ne pod mu -
chy bar dzo spo wal nia ją i uszczu -
pla ją si ły.

War to po pa trzeć na trzci ny, drze -
wa, po wierz chnię wo dy na dru gim
brze gu. Cza sem wy star czy przed o stać
się na dru gą stro nę Od ry czy ka na łu,
by pły nąć w spo ko ju.

4. Ma ne wro wa nie dwu o so bo wym
ka ja kiem bę dzie znacz nie ła twiej sze,
je śli cięż sza oso ba sią dzie na ru fie. Ta
oso ba po win na być też naj sil niej sza,
bo to tyl ny „sil nik” ma naj wię kszy
wpływ na kurs. Bez je go udzia łu trud -
no o spraw ny ma newr.

Pły waj 
bez piecz nie
Je śli nie za kła dasz ka mi zel ki ase ku ra -
cyj nej, przy naj mniej na niej nie sia daj.
Niech bę dzie pod rę ką.

Nie pij al ko ho lu. Po zor nie cu dow -
ne, chłod ne pi wo na ka ja ku tę pi wszel -
kie zmy sły, z tym rów no wa gi na cze le,
a przy słoń cu dzia ła z pod wój ną mo cą

Za bierz ko niecz nie wo dę do pi cia,
czap kę, kur tkę prze ciw desz czo wą, te -
le fon ko mór ko wy w wo dosz czel nym
etui, prze wod nik.

Te go nie rób!
Nie śmieć! Na tych te re nach nikt za

cie bie nie po sprzą ta.
Na Mię dzy o drzu nie roz pa laj

ognisk, nie ko rzy staj z gril la.
Nie pod pły waj do gniazd, nie po -

trzeb nie nie nie po kój pta ków.1 AKR

Sko rzy staj zprze wod ni ka

Za rów no ma pa, jak i opis tra sy na
tej stro nie po cho dzą z wy da ne go pod
ko niec kwiet nia prze wod ni ka „Szcze -
cin, Mię dzy o drze, jez. Dą bie – miej ski
prze wod nik ka ja ko wy”. Naj waż niej -
sza je go część to ma pa obej mu ją ca ob -
szar od uj ścia rze ki Ina do Wi du cho -
wej. Umiesz czo ne są na niej wszyst -
kie istot ne dla ka ja ka rza in for ma cje
np. dłu gość po szcze gól nych ka na łów,
tras, miej sca do wo do wań. Są też pro -
po zy cje dzie się ciu wy cie czek (każ da
z osob ną ma pą i opi sem tra sy), opi sy
nad o drzań skiej przy ro dy i 14 szcze -
ciń skich atrak cji, któ re naj le piej po -
znać właś nie od stro ny wo dy. Au to -
rzy, An drzej Kraś nic ki jr (na co dzień
dzien ni karz „Ga ze ty”), Grze gorz Ko -
ra lew ski i Ar ka diusz Ko za czuk od lat
pe ne tru ją za kąt ki Mię dzy o drza.

Ca łość wy da na zo sta ła na spe cjal -
nym, wo do od por nym ma te ria le.
Prze wod nik wy da ło Wy daw nic two
Wal kow ska. Kosz tu je 34,90 zł.1 Okład ka prze wod ni ka dla ka ja ka rzy Trasa opisywanej wycieczki
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Osiem ka ja ków z za ło ga mi, któ -
re w kon kur sie „Ga ze ty” wy gra ły wy -
cie czkę po Mię dzy o drzu, wpły nę ło
w nie dzie lę na jego wo dy. Po wy pra -
wie wszy scy za po wie dzie li, że na pew -
no w to miej sce wró cą, bo są nim za -
chwy ce ni.
W na szej wy ciecz ce wzię li udział za -
rów no ci, któ rzy ma ją za so bą spły wy
Dra wą czy też in ny mi trud ny mi rze -
ka mi, jak i ci, któ rzy wsie dli do ka ja -
ka po raz pier wszy. W su mie 14 osób.

Nie dzie la, godz. 10. Ru sza my
z nad o drzań skiej wsi Mo czy ły nie -
da le ko Koł ba sko wa. To ide al ne miej -
sce. Wy star czy tyl ko prze pły nąć na
dru gą stro nę Od ry i już jest się przy
sta rej, nie czyn nej ślu zie sta no wią cej
wro ta na Mię dzy o drze. Przed na mi

– 10-ki lo me tro wa pęt la ka na ła mi, któ -
re w tym re jo nie two rzą za wi ły la bi -
rynt. Naj pierw je den z naj pięk niej szych
ka na łów Mię dzy o drza: Mo czy dłow ski.
Pe łen zie le ni, z kę pą trzcin po środ ku,
przez któ re trze ba się z ka ja kiem prze -
cis nąć. Przy ko lej nej ślu zie krót ka
przer wa. Tu oglą da my wiel kie drze wa,
któ rych pnie zo sta ły nad gry zio ne przez
bo bry. Przy bo bro wych „do mkach”,
czy li wiel kich ster tach ga łę zi, ka ja ko -
wi cze ro bią so bie pa miąt ko we zdję cia.

Przy ślu zie pro wa dzą cej na Re ga -
li cę wy sia da my, by od po cząć i roz pro -
sto wać no gi. Arek Ko za czuk, wspó ł-
a u tor prze wod ni ka ka ja ko we go po Mię -
dzy o drzu, opo wia da o pta kach ży ją -
cych na tych te re nach. I za gro że niach,
ja kie po wo du je za ra sta nie ka na łów.

Nie wszy scy tu ry ści sza nu ją tę oko li -
cę. Ze ślu zy za bie ra my re kla mów kę pu -
stych bu te lek i in nych śmie ci, któ re po -
zo stawi li tu ci, któ rzy by li przed na mi.

Na ko niec jesz cze jed na atrak cja.
Resz tki prze pra wy przez roz le wi ska,
któ rą w 1945 ro ku zbu do wa ły ra dziec -
kie woj ska. Po tem pa miąt ko we, zbio ro -
we zdję cie i po po nad czte ro go dzin nej
wę drów ce znów je steś my wMo czy łach.

Ko lej na wy cie czka w naj bliż szy we -
e kend. Co zro bić, by wziąć w niej udział
– pi sze my na stro nie 1.1

AN DRZEJ KRAŚ NIC KI JR

Wię cej zdjęć – w spe cjal nym ser wi sie
„Pły wa ją ce ogro dy” na www.szcze -
cin.ga ze ta.pl. Tam znaj dzie cie tak że
szegółowy opis pier wszej wy cie czki

Za na mi pier wsza wy pra wa 
z „Ga ze tą”. By ło  naprawdę świet nie

Jed na z atrak cji: prze ciś nię cie się przez za roś nię ty prze smyk mię dzy ka na ła mi
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Część „Ga ze to wej” flo ty na ka na le Że gli ca
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